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C e n y oqiom*eA: 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gi. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy . 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1S0 z! , dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio-
nem miejsca 50 prac, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 
' administracja nie odpowiada. 
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!l"na na sowieckich łamaczach lodu? 
sytuacja uwięzionych przez lody statków 

nie uległa poprawie. 

r r 
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^gzyra sytuacją „ -

imobóistwo 
e 9 ° uczonego. 

więzionych przez lody statków 
nie uległa poprawie. 

Samoloty wywiadowcze i a-
prowizacyjne z powodu mgły 
były nieczynne. 

Lodołamacze sowieckie posu 
wają się naprzód z wielkim tru 
dem. 12 okrętów uwolnionych 
przez łamacze w pobliżu wyspy 
Rugji podążają 

wyciągniętym sznurem. 
Utorowaną drogą. Lodołamacz 
„Jermak" wyczerpał cały posia 
dany zapas węgla i zaopatrzył 
się w paliwo z jednego z uwol­
nionych'•statków. Przybycie ła 
roaczy do Holtenau spodziewa 
ne jest w dniu dzisiejszym. 

Z zagłębia Ruhry wysłano 
dla nich transport 150 wago 
nów węgla. 
Jednocześnie z tem prasę nie­
miecką obiegła pogłoska, że na 
„Jermaku" 

wybuchła dżuma. 
Dowódca ,,Jermaka" zażą­

dał przez radjo samolotu dla od 
transportowania chorego mary 

narza. Gdyby te wiadomości o-
kazały się prawdziwe, .Jermak' 
musiałby odbyć kwarantannę. 

Generał Nobile winien! 
M a r j a n o i Sappi b o h a t e r a m i . 

Orzeczenie komis ii śledczej. 
Rzym, 4 

raj ogłosiła 
3. (wł. teł.) Wczo-
swe sprawozdanie 

Zaprzysiężenie ławnków Sądu Pracy 
w Łodzi. 

Amanullaha na Kabul. 
przygotowania do ołenzywy. 

towane szczepy Kandźl, które 
Amanullab pragnie pozyskać 
dla swojej akcji. 

I I I grupa: 
Przewodniczący sędzia F. Za­

wadzki i ławnicy: dyrektor Ja­
roszyński Stanisław, inż. zudo-
wlany Nestler Robert, Dzienia-
kowski Andrzej, Smętkiewicz 
Wincenty, Fajn Marek, Rozen-
blat Adam, Zandmejer Leon, 
urzędnik Bednarczak Łukasz, 
Rączka Franciszek, urzędnik 1 

Kleszkowski Feliks , Plewiński 
Stefan, Krajewski Franciszek, 
urzędnik magistratu Kominiak 
Stanisław, Lisowski Władysław, 
Melon Adam, Kulla Bronisław, 
Rabinowicz Józef, Maliniak Her 
man, Wajs Hilary, Majcherek 
Teofil. 

komisja śledcza w sprawie 
przyczyn 

katastrofy „ I ta l i i " 
podczas ekspedycji generała 
Nobile do bieguna. Odpowie­
dzialnym za katastrofę „I tal j i " 
komisja czyni generała Nobile-
JRO. Nobile jako- komendant- eks 
pedycjl nie powinien był pierw 
szy opuścić 

X X -

czerwonego namiotu. 
Natomiast czyn Marjenna i Sap 
pi (członkowie ekspedycji) ko­
misja nie tylko że uznała zą 
właściwy, lecz nawet za 

godny pochwały. 
Jak . wiadomo obaj ci oficero­
wie razem 'z ' Malgreenem ru­
szyli w drogę pieszo, chcąc do 
trzeć do osiedli ludzkich. 

9-ciu nowych kardynałów 
mianuje stolica apostolska. 

Rzym. 4. 3. (wł. tel.) — Po 
zgonie kardynała Vico ko'e-
gjum kardynalskie liczy 33 kar 
dynałów cudzoziemców i 28 
Włochów. Pełne kolegium skła 
da się 

- X X -

z 70 członków. 
Zatem 9 stanowisk jest nieobsa 
dzonych. Stolica apostolska mą 
niebawem mianować 9-ciu no­
wych kardynałów na wakują-/ 
ce stanowiska: 

Kopiec buraków - kopcem śmierci. 
Trzydziestoletnia kobieta żywcem 

pogrzebana. 
Grudziądz, 4 marca. Miesz­

kańcy wioski Wielki Lubień, 
pod Grudziądzem, poruszeni zo 
stali do głębi tragicznym wy­
padkiem, jaki wydarzył się w 
majątku rolnika Bernarda Frarrj 
tza. 

W dniu tvm kilku robotni 
ków zaietycji było wvdobvwa 

nicm buraków z t. zw, kopców. 
W chwili, kiedy jedna z ro­

botnic niejaka Rozalja Kąkolówj 
na znajdowała się pod kopceni, J 
skąd wydostawała buraki, na­
gle 

kopiec sie zawalił. 
zasypując.nieszczęśliwą kobie­
tę crubu warstwą zmarzłej 

)bie-\ 
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Warszawa zawiadamia publiczność 

o p o d j ę c i u n o r m a l n e g o r u c h u 
Ł ó d ź na r a z i e nic o t e m n ie w i e . 

Podrywanie autorytetu władz centralnych. 
Cała dzisiejsza prasa porań |raksalncj sytuacji, gdzie do-

na przyniosła urzędową wiaT isłownie: „nie wie lewica, co ro 
domość Ministerstwa Komuni-jbi prawica", gdyby nie dotyka-
kacji, że .od dnia dzisiejszego 
zostaje podjęty w całej rozciąg 
fości 

normalny ruch 
kolejowy na węźle łódzkim. 

Setki pasażerów udało się na 
dworce, aby w godzinach dla 
siebie dogodnych, a znanych z 
rozkładu jazdy, wybrać się w 
drogę. W ostatniej chwili do­
wiadujemy się od miejscowych 
władz kolejowych, że narazie 
jeszcze 

nie odwołano redukcji 
pociągów i wszystko wbrew 
ministerjalnemu komunikatowi 
tkwi nadal w „mroźnym za­
stoju". • 

Możnaby się śmiać z tej pa 

ła ona w bolesny sposób inte­
resów setek i tysięcy miesz­
kańców Łodzi 

Można było milczeć, gdy w 
czasie 

największych mrozów 
wycofano szereg pociągów łą­
czących olbrzymi ośrodek prze 
mysłowy ze stolicą. Chociaż i 
wówczas trudno było zrozu­
mieć dlaczego ta redukcja do­
tknęła 

pociąg pośpieszny 
łódzki, a nie szeregu pustych 
niemal pociągów podmiejskich 
warszawskich, które kursowa­
ły nieraz dosłownie z kilkuna­
stoma pasażerami. 

„Katastrofalne" mrozy na 

Oryginał wiekopomnego traktatu. 
TRATTATO 

FRA LA SANTA SEDE E L'ITALIA 

ł+H <L)f.r— 

wystawie — tort 
nica tortu wynosi 

o1 odpowiada: W ł a d y s ' 3 ^ 
?owiada; Roman Furm a D 

rmędzy Watykanem a Kwirynałem, rozwiązujący ostatecznie kwestję 
Nerw 5 , e

C ' s t r ° n i e : Tecika jedwabna, zawierająca t rakta\ Po prawej u góry: 
• ł strony dokumentu, u dołu i koniec ostatniej strony z podpisami kard. 

Gaspariego i Mussoliniego, oraz pieczęciami- IW] 

które zwalano wszystkie niedo 
magania komunikacji ustąpiły 
jednak już od dłuższego czasu, 
a Łódź jeszcze ciągle- bezsku­
tecznie wypatruje zmiłowania 
centrali. 

; Łodzianie zmuszeni są do 
wyczekiwania na dworcu kali­
skim 

godzinami całeml 
na dalekobieżne i-zawsze spóź 
nione, a poza tem przepełnio­
ne pociągi poznańskie, aby wre 
szcie dostać się do Warszawy 
około godziny 12 lub 13 t. j . 
wówczas, gdy o załatwieniu 
sprawy już niema mowy. 

Traci na tera i kolej, 
albowiem mieszkańcy Łodzi 
wobec takiego stanu rzeczy, 
niepozwalającego na obliczenie 
nawet w przybliżeniu czasu, 
wybierają się w podróż jedy­
nie w wypadkach najbardziej 
niecierpiących zwłoki. 

Dziwić się też należy, że w 
sprawie tak żywotnie obcho­
dzącej ogó{ mieszkańców mia­
sta, jak wznowienie normalnej 
komunikacji kolejowej nie za­
brał głosu magistrat łódzki. — 
Odnosi się wrażenie, że życie 
zaczyna się toczyć obok władz 
samorządowych i kierownic­
two sprawami miasta spoczy­
wa w ręku ślepego losu. 

Inaczej bowiem trudno sobie 
wytłumaczyć dziwna bierność 
samorządu w kwestjach aktual 
nych i palących — jak niedaw­
no — głód węglowy, a w os­
tatnich tygodniach braki komu­
nikacyjne. 

Z drugiej strony uderza sze­
regowego mieszkańca Łodzi i 
czytelnika pism dziwne niesko­
ordynowanie, jakie zachodzi 
między zamierzeniami i polece­
niami władz centralnych, a wy 
konaniem ich przez podwładne 
organy. Powstaje chaos, który 
wbrew interesowi państwowe­
mu musi 

podrywać zaufanie 
do autorytetu centralnych 
władz. 

Od obywatela żąda się, zre> 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 

wypadku robotnicy, rzucili,sieV 

Niestety wszelki . ratunek o-. 
kazał się spóźniony... 

W kilka minut później odko­
pano i wydobyto już tylko * 

zimne zwłoki 
Kąkolównej. 

Tragicznie zmarła kobieta lw 
czyła lat 30, była panną i ju i 
od dłuższego czasu pracowała 
w gospodarstwie Frantza.' 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

i n -

Walka z lodem i śniegiem. 

U góry: Rozsadzanie lodu minami na Renie, W pośrodku* 
Zagrożony most we Francji. U dołu: Tunel pod śniegiem 

w jednera z miast pomorskich* Ibj 
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szta zupełnie słusznie. aby w 
życiu codziennem stosował się 
do zarządzeń nietylko ministra, 
ale i władz lokalnych. 

Tymczasem przekonuje się, 
że te rozporządzenia najwyż­
szego zwierzchnika danego re­
sortu, nie są takie straszne, sko 
ro może ich nie wykonać pod­
władny organ t. j . dyrekcja ko­
lejowa, czy też władze kolejo­
we poszczególnych węzłów. 

Dzisiejsza lekcja poglądowa, 
dana w tej dziedzinie łodzia­
nom prowadzi ich na manowce 
1 jest wręcz szkodliwa dla inte­
resów państwa. 

Należy spodziewać się, — że 
na przVszłość takie rozbież­
ności między zarządzeniami 
Ministerstwa Komunikacji, po-
dawanemi 

do wiadomości publicznej 
a ich wykonaniem w praktyce, 
w obopólnym interesie nie bę­
dą miały miejsca. (0 

„ r c n o " 

flPOMiO 
K o n s t a n t y n o w s k a 1 6 

Dziś i dni następn. 
Początek seansów codz. o ° 4, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie 12 ei. 
Na pierwszy seans wszystkie 

mieisca nn KO eroszy. 

Największe arcydzieło doby dzisiejszej p. t. 

Spowiedź szesnastoletnie] 
(Zew zmysłów) 

IWstrząsający dramat życiowo-erotyczny, osnuty na tle najdrażliwszych współczesnych zagadnień seksualnych. 
W rol i MONIKI MELCER szesnastoletniego dziewczęcia która 

ulega najzdradliwszym pokusom swoich kolegów występują Gerdi Gerdt 
Orkiestra symfoniczna pod kier. C. KANTORA 

następny p r o g r a m ! ! ! TUŁACZKA KSIĘŻNEJ TRUBECKIEJ Fi lm będzie I lust rowany 
r o r y j t k i a m i sp ławami lndowami 

Człowiek podziurawiony jak sito. 
Krwawa bóika bezdomnych. 

Łódź, 4. 3. — W dniu wczo­
rajszym w godzinach wieczoro-

w n i e s i e n i t y s i 

w Nowogródku. 
Z a z d r a d ę p a ń s t w a c ę i k i e w i ę z i e n i e 

I g r z y w n y . 
Z Nowogródka donoszą: 
Sąd okręgowy w Nowo 

w po-
bandy 
na te 

no w j -

gródku ogłosił wczoraj 
ludnie wyrok w sprawii 
szpiegowskiej, grasujące 
renie województwa 
grodzkiego. 

Przywódcę bandy 
b. radnego Baranowicza, 

Edmuda Szulakowskiego i stu­
denta Rusina, Józefa Nowika 
skazano na 12 lat ciężkiego w :ę 
zienia. Antoniego Karpowicza 
geometrę z Pińska i Michała 
Maszczuka urzędnika ordyna­
cji nleświcskiej na 8 lat ciężk e 
go więzienia i Dymitra Kiszko 

na 6 lat ciężkiego więzienia 
oraz każdego z nich na SB ty­
sięcy złotych grzywny z za­
mianą w razie niemożności za­
płacenia na 2 lata więzień a. 

Ponadto skazano na 4 lata 
ciężkiego więzienia i 20 tys. zł. 
grzywny z zamianą na rok wic 
zienla: Władysława Trydula. 
Adama Łojka Filipa Sawienia. 
Bazylego Chitrzyka. Aleksan­
dra Sawienia i Grzegorza Ro-
maszko oraz na 6 miesięcy Te-
odoz.eiro Szwajko. 

Dwu oskarżonych Prokopa 
Sawienia i Aleksandra Sokół-
Kutyłow skiego uniewinniono. 

W stosunku do skazanych 
sąd zastosował stafy dozór po­
licyjny po odbyciu przez nich 
kary. 

Oskarżeni skazani są za u-
prawianfe szniegostwa na 
rzecz ośc t r ,nneeo państwa. 
Oskarżonvch bron !ło 8 adwo­
katów z tvch tv'ko jeden wy­
znaczony z urzędu. 

Cała Łódź 
z arcyfiimu Arcyzło dz'e j z Damaszku 

z n iecierpl iwością oczekuje przyjazdu czarującego 
„ Z Ł O D Z I E J U " KTÓ y swą urodą i zwinnością o l i n i 

p iękne Ł O D Z I A N K I 

wkrótce P A L Ą C E " wkrótce — 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b v . 

(—) Dochodzenia wdrożone 
w związku z sensacyjną wiado­
mością holenderskiego dzienni­
ka „Utrechts Dagblad", dopro­
wadziły do wykrycia autora 
sfałszowanego dokumentu, któ­
rym jest niejaki Frank Heine.— 
Przesłuchanie sprawcy fałszer­
stwa trwało kilka godzin, przy-
czem odebrano od niego także 
i inne fałszowane dokumenty. 
Frank Heine przyznał się wkoń 
cu do sfałszowania opubliko­
wanych dokumentów przyczem 
zeznał, że posłużył się w tym 
celu tekstem jakiegoś dawnego 
traktatu, zawartego jeszcze 
przed wojną pomiędzy jakiemiś 
państwami, które jednak nie 
były ani Francją, ani Belgją. — 
Frank Heine miał zamiar sprze 
dać dokumenty szpiegom nie­
mieckim, doszedł jednak do 
wniosku, że sprzedanie doku­
mentów dziennikowi holender­
skiemu będzie znacznie zysków 
niejsze. Dokumenty zostały 
sprzedane pewnemu dziennika­
rzowi flamandzkiemu, który do 
ręczył je redakcji „Utrechis 
Dagblad". Frank Heine posia­
dał podobno wspólników swe­
go przestępstwa, to też oczeki­
wane są dalsze aresztowania. 

(—) Wczoraj został zamiano 
wany prowizoryczny gabinet 
dla pełnienia funkcyj admini­
stracyjnych na obszarze Waty­
kanu. Gabinet składa się z 3-ch 
wyższych duchownych watykań 
skich i urzędować będzie aż do 
oficjalnej ratyfikacji układu la­
terańskiego, po której papież 
zamianuje gubernatora, którym 
prawdopodobnie będzie osoba, 
należąca do stanu duchownego 

(—) Lewica sejmowa opra-
>wała swój projekt zmiany kon 
ytucji, z których najważniej-
e punkty są następujące: 

1) Parlament jednoizbowy 
niesienie senatu]; 

2) wybór prezydenta Rze-
ypospolitej przez specjalnie 
tym celu zwołane Zgromadzę 

I Narodowe, powstałe — oso 
o od sejmu — z wyborów pię 
iprzymiotnikowych; 

3) wprowadzenie prawa lu-
wej inicjatywy ustawodaw-

4) zapewrilenie tego, by gło 
łowanie wniosku o nieufności 
dlą rządu nic było w. sejmie ani 

dziełem przypadku, ani dziełem 
zaskoczenia; 

5) usprawnienie i ulepszenie 
techniczne sejmowej pracy usta 
wodawczej; 

6) istotne gwarancje niezale 
żnoścl sądownictwa ogólnego i 
specjalnego, )ak trybunał stanu; 

7) rozwimęcie i utrwalenie 
prawa kontroli budżetowej sej­
mu i wogóle prawa budżetowe­
go; 

8) uznanie konstytucyjne pra 
wa mniejszości narodowych, t. 
zw. zwartych do autonomji te 
rytorjalnej; 

9) oddzielenie kościoła od 
pańrtwa; 

10) usunięcie z 4ekstu kon­
stytucji wszelkich niejasności i 
wątpliwości w sformułowaniach 
prawnych; 

11) Prezydent Rzeczypospo­
litej zachowuje prawo rozwią­
zywania sejmu przed upływem 
jego kadencji. 

(—) Generał Szeptycki wy­
stosował w związku z zarzuta­
mi, podnlerioneml przez marsz. 
Piłsudskiego w senacie, list o-
twarty do b. ministrów spraw 
wojskowych gen. Sosnkowskie-
gi, Sikorskiego i Żeligowskiego 
z wezwaniem zareagowania na 
nie w drodze skargi sądowej o 
oszczerstwo. 

wych posterunkowy VII komi­
sariatu P. P. pełniący służbę 
przed lokalem domu noclegowe 
go przy ul. 28 p. Strz. Kan. 32, 
zaalarmowany został odgłosa­

mi walki, dochodzącymi z sali 
sypialnej. Gdy wszedł tam, — 
wrzała już zaciekła walka po­
między dwoma mężczyznami" 
Teofilem Malowańcem a Ed­
mundem Milczarkiem. Gdy po­
sterunkowy rozłączył walczą­
cych, Milczarek, brocząc obfi­
cie krwią, upadł na ziemie. Na 
ten widok Malowaniec z okrwa 
wionym nożem w ręku wybił 
szybę i usiłował zbiec przez ok­
no. Zatrzymano go jednakże. 

Milczarek odniósł 
11 głębokich ran 

w okolicy piersi i brzucha. 
Lekarz miejskiego pogotowia 

ratunkowego po nałożeniu opa­
trunku przewiózł go do szpitala 
św. Józefa przy ul. Drewnow­
skiej. 

Stan rannego groźny, 
Teofila Malowańca osadzo­

no w areszcie przy Urzędzie 
Śledczym. 

- Y — 

Dwa tramwaje Nr. 4 
zderzyły się na ulicy Kilińskiego. 

Łódź, 4. 3. — W dniu wczo­
rajszym około godziny 4 po po­
łudniu przy zbiegu ulicy Kiliń­
skiego i Napiórkowskiego zde­
rzyły się dwa tramwaje linji 
nr. 4. 

Wśród pasażerów powstała 

NA 
LU-

łatwo zrozumiała panika, 
szczęście jednak wypadku z 
dźmi nie było. 

Wagony motorowe uległy po 
ważnym uszkodzeniom. 

Który z motorniczych pono­
si winę — narazie nie ustalono. 

Pramjer B O C J F A I 

mana 

- m 
ście westchnień 

Z Torunia do Łodzi — 
w ramiona nieubłagane! Kostuchy. 

Łódź, 4 marca. W dniu wczo­
rajszym około godziny 9 wie­
czorem w mieszkaniu własnem 
przy ulicy Przędzalnianej 42 o-
truła się kwasem solnym 26-let 
nia 

Regina Kwiatkowska, 
żona pracownika elektrowni. 

Lekarz pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł desperatkę do 
szpitala miejskiego w Radogo-
szczu. 

Stan Kwiatkowskiej groźny. 
Przyczyny rozoaczliwego kro­
ku dotąd nleustalono. 

• * * 
W dniu dzisiejszym około go 

dźlnv 8 rano w podwórzu domu 
przy ulicy Cecrlclnlanej 37 wpa­

dła do piwnicy 46-letnia 
Zofja Bursztyn, 

bezrobotna. 
Bursztynowa oprócz ogól­

nych potłuczeń uległa złamaniu 
dwóch żeber. 

Lekarz pogotowia po udzielę 
niu pomocy odwiózł ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku do szpi­
tala. 

* • • 
W mieszkaniu znajomych 

przy ul. Piotrkowskiej nr. 145 
zmarł nagle 46-letni 

Ferdynand Radke, 
przyjezdny z Torunia. 

Zwłoki zmarłego zabezpie­
czyła policja do czasu zejścia 
komisji sądowo • lekarskiej. 
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sumę 1480 zł. 

Lód*, dnia 2 
Komornik5 

MAN 

TERN ' T D - I W -

f r e t k ę 

i ^owadzam chóru 

L ^ m a m * r c ł k e ! 

C. t>tÓ* ^zuca,? W o r k i « t r z e 
U EI«^ U C a j a mi staroświcc 

Plcrwsz:* n^/cd* * ' *l>rotyafł,,, . 
Londyn 43.2* „ N NJ L 1 1 i a " h a n d 
Nowv lo rk & * • S i i S T r / / Ą b a r 

Paryż 34.83. - > ' 0 w i r f 

WielkS dzień Stan jw Zjednoczonych. 
Dziś, dnia 4 marca w „Bia­

łym Domu" w Waszyngtonie o-
bejmuje władzę nowoobrany 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej Her­
bert Hover. 

dhwili tej oczekuje nietylko 
Ameryka, ale i cały świat z 

wielkiem zainteresowaniem, 
Z objęciem władzy przez no 

wego prezydenta łączy się bo­
wiem mianowanie nowego rzą­
du i możliwość nowego progra­
mu oolitycznego. 

W związku z objęciem wła­
dzy przez Hoovera giełda nowo 
i orska od kilku dni wykazuje 

silną tendencję zwyżkową. 
Poszły w górę liczne akcje prze 
mysłowe a zwłaszcza akcje tnie 
dziane, bankowe i samochodo­
we. 

Sądząc po dotychczasowej 

tendencji, w dniu dzisiejszym o-
broty akcjami dojdą do relcordo 
wej cyfry. Już w piątek, 1 mar­
ca w ciągu 2 godzin obroty gieł 
dowe w Nowym Jorku przekro­
czyły sumę 3 M IL IONÓW dola­
rów. 

Wogóle kierunek jaki nada 
rządom swym nowy prezydent, 
odbije się na giełdzie silnem e-
chem. 

Zwyżkować będą niewątpli 
wie papiery wszelakiego rodzą 
ju wytwórni wód mineralnych, 
albowiem — jak powszechnie 
sądzą — Hoover 
zaostrzy kontrolę prohibicyjna, 
wypowiadając bezpardonową 
wojnę przemytnictwu alkoholu. 

Wielki fundusz 18 miljonów 
dolarów ma być użyty specjal­
nie na wzmożenie kontroli gra 
nicznej, szczególniej od strony 

Detektywi aresztowani za oszustwa. 
Katowice, 4. 3. Aresztowano 

tu dwu międzynarodowych 
oszustów Józefa Gojnego I Sta­
nisława Palę, byłego agenta po 
Iicyjnego, którzy byli właści­
cielami biura detektywów w 
Katowicach oraz wydawcami 
tygodnika 

„Der Detektly". 
Do sfinansowania swych Im­

prez ogłosili oni w dziennikach 
że poszukują współpracowni­
ków 1 inkasentów za kaucją i 
od 30 naiwnych górnośląza-
ków zdołali wyłudzić zgórą 

20 tysięcy złotych, 
trwoniąc cudze pieniądze. Rze­
zimieszków odstawiono do dy­
spozycji prokuratury w Kato­
wicach. 

Kanady skąd nieprzerwaną stru 
gą przecieka wciąż whisky, u-
kryta pod najrozmaitszemi po­
staciami. 

Jak bezwzględnym przeciw 
nikiem alkoholu jest Hoover, — 
świadczą pogłoski kursujące na 
giełdzie w Nowym Jorku. 

— Hoover — opowiadano — 
wymógł od wszystkich sekreta 
rzy stanu zobowiązanie stoso­
wania ustawy prohibicyjnej na 
wszystkich, nawet najbardziej 

prywatnych przyjęciach. 
Hasło — precz z alkoholem 

— które przy wyborach dało 
Hooverowi miljony głosów ko­
biecych, ma nowy prezydent 
stosować w całej rozciągłości. 
A wiadomo, że Hoover jest czło 
wiekiem żelaznej energji. 
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Czy wiosenny ruch budowlany 
spełni pokładane w nim nadzieje? 

Rząd spodzewa sią, że 100000 łudzi zna dzie pracą. 
Z Warszawy donoszą: 
Rozpoczęcie z wiosną oży­

wionego ruchu budowlanego 
jest konieczne nietylko z uwagi 
na klęskę mieszkaniową, ale i 
ze względu na potrzebę 

zmniejszenia bezrobocia. 
Premjer Bartel szczególnie 

interesował się zagadnieniem 
w Jakim stopniu wzmożony 
ruch budowlany oddziała 

na stan rynku pracy. 
W sprawie tej dokonane zo­

stały liczne studia, w wyniku 
których obliczono ilość robot­
ników, jaka znalazłaby pracę w 
razie rcalizacii projektu budo 
wlanego. 

Według obliczeń tvch o IK 
pomoc państwowa przyniesie 

300 milionów zł. 
rocznie na cele budowlane, na­
leży, przypuszczać, ie UojgU>c 

do tego 50 proc. kapitałów pry­
watnych, czyli, że akcja budo­
wlana byłaby prowadzona z ro 
cznym kapitałem w wysokoś­
ci 450 miljonów zł. 

Płace robotników zatrtidnio 
nvch bezpośrednio przy budo­
wle wynoszą 40 proc. zużytych 
kapitałów, robocizna zatem ma 
kosztować 

I80 milionów zt. 
Przeciętnie robotnik pobiera 

10 zł. dziennie, czyli że 18 mil­
ionów poszczególnych dniówek 

byłoby płacone murarzom, cie­
ślom, blacharzom, ślusarzom, 
robotnikom ziemnym. Sezon bu 
dowlany obejmuje 175 dni. a za 
tern około 

100.000 tysięcy robotników, 
znalazłoby zatrudnienie przy 
tej wielkiej akcji. 

Danie pracy 100 tysiącom ro 
botnków musiałoby spowodo­
wać zwiększenie konsumeji. a 
co zatem idzie, rozwój przemy­
słu oraz całego szeregu rze­
miosł. 

Częstochowa. 4. 3. Poświę­
cenia Wydziału Sądu Okręgo­
wego w Częstochowie dokona 
J E. ks. biskup dr. T. Kubina. 
W tymże dniu 17 b. m. odpra­
wione zostanie na Jasnej Gó­
rze nabożeństwo, odbędzie się 
również uroczysta akademja 
Zorganizowaniem uroczystości 
zajmuje się specjalny komitet 
obchodu, składający się z 
przedstawicieli sądownictwa 
władz rządowych i komunal-
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Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj około godz. 5-ej kie 

rowca samochodu nr. 2173 Fe­
liks Kochanowski jadąc ul. Zło­
tą w kierunku Twardej, usły­
szał wystrzał rewolwerowy 
który rozległ się 

wswnatrz auta. 
Kochanowski zatrzymał tak­
sówkę i ujrzał swego pasażera 
bezwładnie osuniętego na sie­
dzeniu, zaś z rany w głowie sa 
czyła się krew. W ręku despe­
rat trzymał rewolwer Kierow­
ca zwrócił się o pomoc do prze 
chodzącego przodownika któ­
ry zarządził przewiezienie sa­
mobójcy do ambulatorium po­
gotowia Lekarz dyżurny 

stwierdził śmierć, 
wskutek rany postrzałowej 
czaszki. Ze znalezionych przy. 
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krytykami — wówczas myślą 
sobie oni w duchu: Czekaj! My 
ci pokażemy co to znaczy żabie 
gać o nasze łaski! Jesteśmy ob­
iektywni! 

Gdy nie staram się o kontakt 
z krytykami — wówczas my­
ślą sobie oni w duchu: Czekaj! 
Mv ci pokażemy co to znaczy 
nie zabiegać o nasze łaski! 

Syn [i ioiiai zarabia 500 szylingów miesięcznie 
me chce dać matce am grosika. 

65-letnia Marja Betzenck 
wniosła skargę przeciwko swe­
mu synowi, 32-letniemu Franci 
szkowi, mechanikowi kolei e-
lektrycznej w Wiedniu. P. Be-

tzenek żąda, aby syn płacił jej 
miesięcznie na utrzymanie 40 
szylingów. W czasie rozprawy 
zachowywał się Franciszek tak 
bez serca wobec matki, że sę-

ob urzc-

Nowy wróg kobiet. 

Nad urodą kobiety czuwa specjalny przemysł. 

nic 
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Londyn, w marcu. 
Nowym wrogiem kobiet jest 

znakomity pisarz angielski G-
Wells, odznaczający się do.'ć 
c "to dziwacznemi por^-^a-
mi. Zazdr^"—-"c laurów Wei-
"inrrerowl. n a " ' " ł Wells ostat­
nio rozprawę o problemie kobie 
cym 

w duchu bardzo ujemnym. 
Występuje on zarówno prze­

ciw dawnej kobiecie jak i nowo 
czesnej. która pr?~"'e zrównać 
się z mężczvzną i przeniknąć 
do żvcia na jednakowych pra­
wach. Autor nie przebierając w 
słowach oświadcza kategorycz 
nie. że kobieta nictylko do­
równuje mężczyźnie, wo-
góle jest istotą bez mózgu l że 
tylko dzlcki słabości • — ' - — ' z -
nv 1 jego potrzebom seksual­
nym zezwolono jej. bv poczęła 
sama W : T Z V Ć W swą doniosłą 
role w życiu duchowem społe­
czeństwa. 

Nicdość na tern. — Zdaniem 
autora, kobiety także nie są ład 
ne pod względem fizycznym, 
przyczem kobieta nowoczesna 
jest jeszcze mniej przystojna 
od dawnej. Kobiety nowoczes­
ne są rzekomo kompletnie 
brzydkie 1 gdyby odebrać im 
szminkę, puder i inne machina­
cje, to przekonanoby się. że u-
roda kobiety • 
jest bezczelnym bluffcm (?) 
Ludzie, mówiący o mądrości 

kobiecej sami siebie oszukują. 
Kobiety nie są także dobre ani 
serdeczne. Historje o czułej mi­
łości macierzyńskiej, o tkliwoś­
ci kobiet dla mężów l dzieci 

sa wyssane z palca. 
Mężczyzna zromantyzował 

je tylko w swej wyobraźni, by 
dać ujście swej tęsknocie za 
czemś pięknem w życiu. Męż­
czyzna musi ciężko pracować, 
w krótkich chwilach odpoczyn­
ku posiada ducha romantyczne 
go. Chce sie on ukoić czemś 
innem niż to, co widzi dokoła 
ciebie. Ale z czasem ,o ile ty l ­
ko posiada męstwo do stwier­
dzenia prawdy, musi przyznać, 
że się dał nszi^ać pozorpH. 

Głupstwo mówią ci, którzy 
twierdzą, że kobieta może słu­
żyć natchnieniem do twórczoś­
ci artystycznej, ekonomicznej 
socjalnej. Co za baiki onowiada 

się o piękności kobiety współ­
czesnej. Niegdyś naprawdę ist­
niały piękne kobiety, choć na­
der nieliczne, przyczem te, co 
uchodziły za piękne, istotnie 

odznaczały się 
niepospolitą urodą. 

Ale kto może z czystem sumie­
niem twierdzić, że piękną jest 
kobieta teraźniejsza? Nad jej 

Łoże automobilisty. 

Gdy się na pustkowiu samochód zepsuj: 

Pomnik z granitu i marmuru 
na cześć wielkości Ameryki. 

Jeden z kapitalistów nowo­
jorskich Paweł Croeger wystą­
pił z projektem wzniesienia 
pomnika na cześć wielkości A-
meryki. 

Pomnik ten byłby budowlą, 
zajmującą około 400 stóp kwa­
dratowych, wzniesioną z grani 
tu 1 marmuru, w którejby znała 
zły pomieszczenie główne 

pamiątk i narodowe. 

Budowa Cywilnej Szkoły Pi 
lotów L. O. P. P. w Radomiu 
oczekuje Twej pomocy obvwa 
telu! 

Kup bilet loteryjny na ten cel 
wydany lub złóż gotówkę na 
poparcie budowy tej szkoły. 

Bilety loteryjne nabywać 
można we wszystkich Komite­
tach Wojewódzkich I Powiato­
wych L. O. P. P. oraz w kolek 
turach loterii państwowej. 

Miałoby to być coś w rodzaju 
nowożytnej wieży Babel, bo by 
łoby najwyższą wieżą na świe­
cie, mającą 1500 stóp, a więc 
500 mtr. wysokości, a koszt ca­
łego pomnika miałby wynieść 
na nasze pieniądze mniej wię­
cej pól rriiljarda zł. polskich. 

Na szczycie wieży płonęło­
by nocą światło elektryczne o 
sile 24 miljonów świec, o 500 
kim. promieniu świetlnym. 
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Mimo mroóiw 
MASŁO ROŚLINNE 

AMADA 
zastępujące w zupełności 
najlepsze masło naturalne 

zdmżafo. n i 

urodą pracuje wielki specjalny 
przemysł. Dniami i nocami pra 
cują ogromne fabryki, by pro­
dukować jedwabną bieliznę, 
stroje, pończochy, szminkę, per 
fumy i djabłi wiedzą co jeszcze 
a tego wszystkiego kobiety u-
żywają do oszukiwania męż­
czyzn na punkcie swej urody. 
Naprawdę kobieta posiada 

pospolite ciało 
i mniej niż przeciętne zdolno­
ści. 

Mimochodem atakuje Wells 
także małżeństwo, twierdząc, 
że wynaleźli je ludzie, którzy 
;hcieli okiełznać jednostkę, 
przeszkadzać jej do życia we-
llug własnej chęci bez u-
iszczcrbku dla innych. Małżeń 
stwo jest niewolą społeczną. 

Oczywiście, v że ta opinja 
Wellsa o kobietach spotkała 
się 

z surową odprawą, 
zarówno w obozie kobiecym 
jak i męskim. Pewne pismo fe­
ministyczne zarzuca mu nawet 
że jego kobiecoźeństwo poło­
żyć trzeba na karb osobistego 
zawodu miłosnego. Natomiast 
jedna kobieta, Bella Wilder, o-
świadczyfa w artykule, że 
Wells jest człowiekiem odważ­
nym i że wiele rzeczy, jakie 
prawi kobietom zgodne są z 
prawdą. 

— Mamy już równe prawa 
— pisze ona — a przeto śmiesz 
nem jest sypanie piasku w 
oczy. Możemy zaglądać w lu­
stro i widzieć Jak wyglądamy 
Nie powinniśmy się obrażać o 
wyrzeczoną nam prawdę. Po­
prawimy Sie wtedy tylko, gdy 

uznamy swe Wedy. 
Faktem jest. że przeważna 
część kobiet zbytnio zadziera 
nosy I poczyna wierzyć, że są 
najinteligentniejszymi 1 najmą­
drzejszymi ludźmi na świecie 

W każdym razie dokoła opi 
nji Wellsa zawrzała 

wielka polemika. 
Przeciwnicy praw kobiecych 
uchwycili się twierdzeń tego 
demokraty i socjalisty, jako no 
wego argumentu przeciw 
amancypacji. Tego chyba sam 
autor sobie nie życzył, wysta* 
niwszy przeciw przywilejom 
kobiet, nie zaś przeciw ich pra 
wom. 

dzia musiał dać wyraz 
niu z tego powodu. 

Sędzia: Przecież pan zarabia 
miesięcznie 300 szylingów. 

Syn: Nie, tylko 290 szylin­
gów. 

Syn: Nie mam nic dla niejł 
Niech reszta mego rodzeń­
stwa ją utrzymuje! 

Matka: Panie sędzio! Tamci 
trzej są bezrobotni, a ja, mając 
65 lat, nie mogę już sama pra­
cować. Cierpię na nieuleczalny 
gościec, a mąż mój jest również 
bezrobotny i pobiera pensję 
starczą w wysokości 50 szylin­
gów miesięcznie. A tymczasem 
mój syn, Franciszek zarabia 
miesięcznie przeszło 500 szylin 
gów, ponieważ bierze często ro 
botę nadprogramową. Ale jest 
tak skąpy, że nie chce mi nie 
dać. 

Syn: Przecież przychodzisz 
często do mnie i dostajesz jędze 
nie! 

Matka: Tak ,parę razy dał 
mi 

talerz zupy! 
Sędzia (oburzony): Czy nie 

ma pan wcale uczucia dla mat­
ki?! 

Syn: Nie! Jeżeli mnie zmu« 
szą do tego, abym miał jej pła­
cić, przestanę wogóle praco­
wać! 

Sędzia: Ale przedtem zosta 
nie pan ukarany! 

Syn: Wszystko mi jedno! Pro 
szę bardzo! Może mnie pan 
zamknąćI Ale nie zapłacę ani 
grosza! 

Sędzia: To niesłychane! Pan 
wogóle nie jesteś człowiekiem! 
Wstydź się pan w ten sposób 
postępować z własną matką! 

Matka wybucha , 
głośnym płaczem. 

Sędzia w uznaniu tego, t e 
syn ma wcale pokaźne docho­
dy, a matka jest stara I niezdol 
na do pracy, wydał wyrok przy 
znający p. Betzenek alimenta 
w wysokości 60 szylingów. 
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wszystkie barwy przygasły, a 
kwiaty powiędły, a wszystko 
dlatego, że na środku pokoju 
— pomiędzy mahoniowym sto­
likiem z przyrządami do pale 
nia, a niskim fotelem, pokry­
tym bronzowym aksamitem — 
leży martwe ciało. 

Są to zwłoki jego kochanki 
Solange Pujol: leży wyciągnię­
ta na plecach, z podciągniętemi 
pod siebie nogami. Krotka suk­
nia odsłania okrągłe kolana ob 
ciągnięte jedwabiem pończo­
chy. W obramowaniu jasno-
bronzowych włosów, twarz o 
zamkniętych powiekach w 
swej dziwnej bladości wywo­
łuje wrażenie figury z wosku. 
Niedaleko stężałej prawej ręki 
o kilka centymetrów od różo­
wych paznogei. widać ciemną 
stal browninga, a na szarym 
jedwabiu sukni, z lewej strony. 
Jeróme widzi szkarłatną plamę 
która zwiększa się powoli. 

Jakże się stało to nieszczęś­
cie? 

Jeróme, który traci głowę, 
zmusza się do wysiłku dla ze­
brania rozproszonych myśli, 
aby ustalić szczegóły, które 
gubią się w jego pamięci. 
A zatem: Tragiczna ta niedzie 
la zaczęła się. jak wiele innych 
dotąd. Ubrawszy się o jedena­
stej. Jeróme jadł śniadanie, jak 
zwykle w restauracji. Następ­
nie udał się na spacer do lasku 
dla przyjrzenia sie ślizgającym 
odmówił przyjacielowi za­
praszającemu go na obiad I po 
wrócił do siebie o rmłerecbn 
Był w doskonałym humorze i 

wesoło gwizdał „Constantino-
p!e", modną piosenkę dnia. 

Z chwilą, gdy wszedł do 
mieszkania i odkręcił światło, 
zauważył odrazu obie jasne 
plamy, które tworzyły twarz i 
suknia młodej kobiety. 

Siedząc na niskim fotelu, mło 
da kobieta przyglądała mu się 
ironicznie wielkiemi bronzo-
wemi oczyma. 

— A to co? — zawołał — 
jakim sposobem dostałaś się 
do mieszkania? — 

— Z pomocą tego klucza 
który kazałam dorobić bez two 
jej wiedzy. 

Na to uniósł się Jćróme A 
potem? Spór na temat jego 
uczuć: 

— Nie powiedziałbyś mi te 
go dawniej... Widać najwyraź­
niej, że zobojętniałeś wzglę­
dem mnie... Nie kochasz mnie 
więcej... 

Zaprotestował, miękko bar 
dzo miękko. Życzył sobie, że­
by Solange przywykła do tej 
myśli. Zerwanie, które projek­
tował będzie mniej przykre. 

Jćróme jest słaby, jak więk­
szość mężczyzn. Nie znosi 
krzyku, łez. ataków nerwo­
wych ale jest zdecydowany 

zdecydowany stanowczo 
zerwać ze swą kochanką 
Chciałby jednak aby pierwszy 
odruch wyszedł od niej. Gdy­
by duma jej zebrać się mog'a 
na wyrazy: „Odchodzę... nie 
zobaczysz mnie więcej..." 

Solange powstała, zapaliła 
papierosa i zimno bez drżenia 
w głosie, wypowiedziała zda­
nie: —• « ; 

— Jćróme, wiem, że się że­
nisz z p. Reginą de Boisgonfer 
i nie masz odwagi powiedzieć 
mi o tern. Tchórzu! 

Nie odezwał się. To praw­
da, że miał ożenić się wkrótce, 
lecz fakt ten był jeszcze tajem 
nicą. Jakim sposobem Solange 
dowiedziała się o nim? 

Opanował się wreszcie. 
— No i cóż? — rzekł, marsz 

cząc brwi, co nadawało mu wy 
raz enersrji, — a gdyby tak by­
ło? 

— Boże! jakże Jestem nłe 
szczęśliwa — zawołała Solan 
ge i rzuciła się na fotel, szlo­
chając. 

Zirytowało go to. Wolałby 
zgodne rozstanie, ale skoro sce 
na jest nieunikniona, to trudno! 
Przedewszystkiem unika pocie 
szania kochanki, możliwości 
wzięcia jej w objęcia. Wie. że 
czeka na ten odruch litości, 
pewna potęgi swoich łez. 

Dlatego podszedł do okna i 
zaczął bębnić w szybę, gwiż­
dżąc machinalnie „Constantl-
nople". 

— Wiesz co — dodał od n'e 
chcenia — dam ci kilka bank­
notów dla osłodzenia rozstania 

Nagłe przeczucie niebezp!e-
czeństwa zmusiło go do odwró 
cenią się. Solange zerwała się 
z miejsca, a ręka która wyciąg 
nęła ku niemu, ukazuje mu czar 
ne oko browninga. 

Pokój fest mały. Rzucił stę 
ku niej. unieruchomił drobną 
rączkę. Wyrwała ją z siłą nie-
snodziewaną zwróciła broń 
p rz^ iwko sobie samej. 

A potem? Wątłe ciało zwa­

liło się na ziemię i suknia czer­
wienić się zaczęła pod lewą 
piersią. 

Jćróme. drżący cafem cia­
łem, zbadał ciszę dokoła. Huk 
wystrzału wydał mu się grzmo 
tern armatnim. Pomimo to, nic 
nie poruszyło się w domu. 
gdzie panuje spokój niedzielny. 
Mieszkanie dozorczyni jest da­
leko, sąsiedzi są w podróży a 
obicia stłumiły hałas. Co po­
cząć teraz? 

Byłoby obowiązkiem Jego 
pójść po lekarza I zawieźć So­
lange do kliniki. Ale czy żyje 
jeszcze? 

Na krwawej plamie ze zgro 
za położył drżącą rękę. Nie 
czuł nic. Niema wątpliwości: 
nie żyje. Trzeba zawiadom !ć 
policję, rozmówić się z komisa­
rzem, zanim nadejdzie sędz'a 
śledczy, a ten zapewne oskar­
ży go o zabójstwo. Można się 
dostać do więzienia śledczego, 
pod sąd. Co za skandal nawet 
wówczas, gdyby go uniewin­
niono! Jutro może fotografia je 
go znajdzie się we wszystk'ch 
pismach i pożegnać się musi na 
zawsze z myślą o małżeń­
stwie: 

Na to jednak trudno mu s!ę 
zgodzić, bo o małżeństwo to 
chodzi mu bardzo, nietylko dla 
tego. że jest korzystne, ale 
przedewszystkiem dlatego, że 
kocha Reginę i to bez porów­
nania goręcej niż kiedykolwiek 
kochał Solange. 

A wiec tego wątłego ciała 
które zdaje sie nanełniać soba 
nokói całv trzeba sie oozbvć 
koniecznie, usunąć je. Ale jak? 

Po namyśle decyduje się na 
jak najprostsze rozwiązanie 
sprawy, które jednak pociąga 
za sobą przeraźliwe trudności. 
Dzisiejszego wieczora jeszcze,' 
gdy światła zostaną ppgaszone 
zniesie ciało Solange na rękaeb 
umieści je w swoim samocho­
dzie i wrzuci swój śmiertelny, 
ładunek do Sekwany. 

Tymczasem jednakże ponu­
re sam na sam z trupem staje 
się dla niego męczarntąrW 0^-
czekiwaniu godziny czynu, 
wziąwszy płaszcz i kapelusz, 
wychodzi idąc przed siebie na 
chybił trafił. 

Wrócił przed samą północą. 
Samochód jego czeka przed do 
mem. Wszedł do pokoju, odkrę 
cił światłe i nagle oparł się o 
ścianę, aby nie zemdleć. Wło­
sy powstały mu na głowie, gro 
za przepełnia jestestwo, bo­
wiem trup. tajemniczy prze­
padł! Gdyby nie niewielka 
czerwona plama na dywanie, 
przysiągłby, że był ofiarą 
zmory... 

Cóż tu zaszło? 
O, coś niesłychanie proste­

go. 
Solange nie umarła. Rana, 

która tak krwawiła, nie bvła 
groźna, a utrata przytomności 
została wywołana wzrusze­
niem. Gdy młoda kobieta po­
wróciła do świadomości, zlę­
kła się sama iedna w ciemno­
ściach i uciekła cichaczem, jak 
złodziejka. 

Tł. L. A ł , 
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Doskonały komik filmowy, 
Douglas [Mac Lean w obra-

» xie p. t. ,,Wesoła wojna" 

!ą Cholewą z Krakowa. Wymię 
niona poszukiwana była od 
dłuższego czasu listami gończe-
mi sądów śląskich i krakow­
skich za rozmaite przestępstwa 
ni. in. poelgające na tern, iż w 
pociągach odurzała pasażerów 
zanikotynowanymi papierosami 
poczem ich ograbiała. 

Pseudo - hrabiankę oddano 
do więzienia. Dalsze dochodze­
nia w toku. 

Sir . 4 _ _ 

Oszustka w klasztorze. 
„Bogobojną" nowiciuszką aresztowała 

policja. 
Ze Lwowa donoszą: 
Do klasztoru żeńskiego przy 

nlicy Sieniawskiej zgłosiła się 
przed dwoma tygodniami jakaś 
młoda, przystojna i elegancka 
kobieta, lat około 19, która 
przedstawiła się jako 

hr. Iżykowska. 
Ze łzami w oczach opowie­

działa przeoryszy, że jest boga­
ta ziemianką, na której majątek 
czyhają zawistni krewni. W kia 
sztorze szuka azylu i prosi o u-
możliwienie jej oddania się służ 
jbie Bożej. Na wstępie składa 
200 zł. na rzecz klasztoru, przy-
:zem przyrzeka, iż w miarę u-
pływu czasu dotować będzie 
sukcesywnie większe datki dla 
tego klasztoru. 

Siostry zgodziły się na udzie­
lenie nieszczęśliwej przybyszce 
przytułku. Hrabianka została u 
nich. Upłynęło czternaście dni 
od chwili pojawienia się jej i 
wszystko zdawało się być w po 
rządku. Mijały dni. a hr. Iżykow 
ska odprawiała przepisane 

modły klasztorne. 
Jakież zdziwienie jednak t 

przerażenie ogarnęło mieszkan­
ki klasztoru, gdy ubiegłej nocy 
około godziny 12 wkroczyła do 
klasztoru policja pod kierownic 
twem władz sądowych celem 
przeprowadzenia rewizji. W re­
zultacie aresztowano ową hr. 
Iźvkowską, która okazała się 
pospolitą oszustką niejaką Anie-

, r c b o ' 

Robotnik kolejowy pod pługiem 
do odgarniania śniegu. 

Z Nakła donoszą: 
Na odcinku kolejowym Mro­

cza — Koziagóra wydarzył się 
ostatnio straszny wypadek prze 
jechania pługiem do odgarniania 
śniegu jednego z pracowników 
kolejowych. — Środkiem toru 
szedł do pracy niejaki Ciężki, 
mieszkający w Mroczy, a za­
trudniony przy usuwaniu śniegu 
z toru. Nieszczęśliwy nie zauwa 
żył zbliżającego się parowozu z 
przyczepionym pługiem śnież­
nym. 

Zwłoki nieostrożnego koleja­

rza znaleziono 
zmasakrowane 

obok toru. Kierownik parowozu 
dowiedział się dopiero na dwor 
cu w Nakle o tern. iż kogoś prze 
jechał. Twierdził, iż wskutek 
wysokich zasp i spiętrzonego 
śniegu na pługu nie mógł zauwa 
żyć człowieka, idącego środ­
kiem toru. Skonstatowano, że 
miał głowę otulona szalem, 
wskutek czego zapewne nie 
mógł usłyszeć zbliżającego się 
parowozu. 

Echa ze stolicy-
Zycie Warszawy w kilku 

Kr. S4 

Odbyło się posiedzenie w spra 
wie utworzenia muzeum prze­
mysłowego na terenie stol ;cv 
Na konferencje przybyli orzed 
stawicicle muzeum przemysłu i 
roh :ctwa oraz muzeum wojsko 
wego Zbiory przyszłego muze­
um mają powstać z dotychcza­
sowych eksponatów muzeów 
przemysłu i rolnictwa oraz woj­
skowego. Ponadto znajdą w 
niem pomieszczenie zbiory :*ro 
mfdzone na powszechną Wy­
stawo krajową. Omawiano spra 
w.-> b"r1n\vv gmachu dla or 7 vs* 

KRATECZKI 

Ślicznie wi/glądaią jedwabne pończoszki 
na zgrabnych nóżkach. 

My mężczyźni wiemy najle­
piej, ile czasu musimy stracić, 
gdy przez złośliwy losu przy­
padek musimy udać się z kobie 
tą do sklepu po zakupy. Ile stra 
conego czasu, ile przewracania 
materjałów, Ile niezdecydowa­
nia. 

— Poradź ml, kochasiu, 
jakie mam sobie pończoszki ku 
pić. 

—Hm, bo ja wiem. Najlepiej, 
najbardziej „twarzowo" jest ci 
w pończoszkach czarnych. 

— Tak? Panie kupiec, niech 
pan da wobec tego dwie pary 
cielistych. 

Ale wśród tych cielistych ko 
bieta jeszcze przebierała małe 
dwie godzinki, bo ten odcień 
jest za jasny, a tamten za ciem­
ny i wreszcie pójdzie do Innego 
sklepu i kupi różowe. 

My, mężczyźni, rozumiemy 
to i nie będziemy się dziwili Re 
ginie Kowalskiej, że zamiast tra 
cić tyle godzin na wybór poń­
czoch, poprostu zabrała ze skła 
du takie, jakie były pod ręką, 
nic za nie nie płacąc. 

REGINKA I POŃCZOSZKI. 
Przed wojną, to dopiero „by 

li czasy". Stróż domu musiał za 
mieść ulice, papierosy nadawa­
ły się do palenia i wogóle były 
to czasy, kiedy jedwabne poń­
czochy nosiły panie, a baweł­
niane służące. Dzisiaj przeważ 
nie jest naodwrót. Każda służą 
ca niemal nosi jedwabne poń­
czoszki, jako, że postęp demo­
kracji tego wymaga. 

Ale do rzeczy. Reginka Ko 
walska liczyła sobie wiosenek 
zaledwie 18, była smukła i 
posiadała zgrabne nóżki, panie 
tego, owszem, owszem, słowem 
dbała o to, by zawsze były na­
leżycie odziane. Ale wiemy do 
brze, ile dzisiaj kosztują jedwa 
bne pończochy. Czy skromna ro 
botnica fabryki pończoch J. Ko 
hana przy ulicy Żeromskiego 23 
mogła sobie pozwolić na kupno 
„takowych". 

A jednak i Stasio i Romek lu 
bią, gdy nóżka dziewczęca ob­
ciągnięta jest w jedwabną poń­
czoszkę, wtedy bowiem uwy­
datnia się doskonale jej boski 
kształt staje się ona wogóle bar 
dziej pociągająca i urocza. A 
Regince zależało na ich opinji. 

Cóż było robić? Przez ręce 
Reginki przechodziło codzien­
nie tyle dziesiątków tuzinów 
pończoch, a każda niemal para 
prosiła się „weź mnie Reginko 
z sobą". Na twojej nóżce z pew 
nością będę ładniej wyglądała, 
niż na każdej innej". 

I Reginka usłuchała kusiciel 
skich poszeptów. Wzięła sobie 
trzy pary. I wszystko byłoby do 
brze, gdyby jej nie przyłapano 
na kradzieży. Naturalnie zjawi­
ła się policja, owe trzy pary zna 
leziono ukryte w miejscu bar­
dzo miłem ł ponętnem i poste­
runkowy, przeprowadzający re­
wizję, czynił to z widoczną przy 
jemnością. 

Na żądanie właściciela fa­
bryki przeprowadzono również 

„Faraon" 

Węgierska artystk i dramaty­
czna Nagy oczarowała publi­
czność nowojorską swą grą 

w sztuce „Faraon". 

Nasz 
największy 
szlagier III 

Wielki draraat t.ic cichych bohaterów LILIAN-HALL-DAVTS WALTER BUTTLER 
wkrótce „ C Z A R Y " 

S1DNEY WILLIAMS. 3 2 ) 

ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskiej. 

Przedruk wybroniony. 

— Nie mam najmniejszego 
pojęcia. 

— Spodziewam się, że uda 
się panu wyjawić niektóre z 
tych punktów w przeciągu naj­
bliższych czterdziestu ośmiu 
godzin. Jeżeli nie będziemy mo­
gli stwierdzić, kto był sprawcą 
morderstwa, przynajmniej mu­
simy stwierdzić, kto nim nie 
był. Rany boskie! — krzyk­
nął, spojrzawszy na zegarek. 
.— Szósta godzina, a ja mam 
Jeszcze tysiąc spraw do załat­
wienia w Saleport. Zostawi­
łem wszystko, dowiedziawszy 
się, że Baumgartcn wyjechał 
do was. To złośliwa jaszczur­
ka... No, muszę już uciekać, — 
dodał, sięgając po kapelusz. — 
Niech pan powie Helence, że 
bardzo się śnieszyłem i niech 
Rie zbytnio nie grvzle... Proszę 
pamiętać, że liczę na pana. 

r Drzwi zamknęły się za nim 
1 Marston słuchał przez chwilę 
wartkiego crescenda puszczo­
nego w ruch motoru, a potem 
słabnącego odgłosu, oddalają­

cej się w kierunku jeziora ma­
szyny. 

Miał wrażenie, że na nim 
właśnie ciąży obowiązek o-
czyszczenia Carlotty od podej­
rzeń. Nie wiedział nawet, czy 
ona sama zdaje sobie sprawę ze 
swego położenia i do jakiego 
stopnia orjentują się w sytuacji 
Helenka 1 Alfred. W danych 
okolicznościach mótrł tylko sa­
mej Carlocie otworzyć oczy na 
niebezpieczeństwo. Gdyby ty l ­
ko chciała go słuchać! Mimo 
kilkakrotnych niepowodzeń był 
gotów szukać jeszcze raz moż­
ności porozumienia się. 

Udv wrócił do swego poko­
ju przygnębiająca cisza ujęła go 
jakby w żelazne obręcze. Po­
wietrze było ciepłe i c ; " 4 kie, 
żaden szmer nie przerywał ab­
solutnie milczenia. Ubierał się 
powoli z drobiazgową staran­
nością, aby zabić czas I udał 
się nadół. na obiad. Właśnie 
Maxwell prosił już do stołu. 

Tym razem towarzystwo nie 
było w komplecie. Ani Helen­
ka ani Carlotta nie zjawiły się, 
a i genera ł kazał przeprosić 
ood pretekstem, że dostał ata­
ku artretycznego. 

Marston robił co mógł, aby 
podtrzymać rozmowę, mimo to 
iednak była to uczta posęnna. 
Carrineton. który cląule dole­
wał sobie ciężkiego szampana, 

popadł w coraz większą depre­
sję, wreszcie wstał 1 chwiejnym 
nieco krokiem udał się do biblio 
teki, gdzie usiadł w swym ulu­
bionym fotelu. 

— Przyjemna sytuacja — 
mruknął niechętnie, siedząc 
przed biurkiem, z głową opartą 
na rękach. 

Marston nie wiedział, czv roz 
waża jakiś problem, czy też tyl 
ko bezmyślnie patrzy przed sie­
bie. 

Wkońcu pożegnał go. wyma­
wiając się, że ma list do napisa­
nia i udał się na górę do siebie. 
Będąc na schodach widział dłu­
gą postać Carringtona, która 
wyprostowała się na chwilę, 
abv zaraz znów zgarbić się w 
ostatecznem przygnębieniu. 

Znalazłszy się w swoim po­
koju, uczuł dopiero na nowo 
wyczerpanie, spowodowane 
przejściami ubiegłej nocy. Gło­
wa ciążvła mu nieznośnie, a rę­
ce i nogi były również jak bry­
ły ołowiu. 

Z uczuciem wielkiego zado­
wolenia wsunął się do łóżka i 
zasnął prawie natychmiast. 

Ostatnim dźwiękiem, który 
doszedł do jego świadomości, 
był odległy gwizd lokomotywy, 
który przeszvł powietrze głoś­
no i niesamowicie, i odbił się 
Kilkakrotnie echem o okoliczne 
góry. »* '— 

rewizję w domu Reginki i znale 
ziono tam jeszcze kilkanaście 
par. Właściciel fabryki twier­
dził, że są to pończochy skra­
dzione w jego fabryce, Reginka 
zaś stanowczo odpierała to 
twierdzenie, mówiąc, że pończo 
chy znalezione w domu sama so 
bi kupiła i stanowią one jej pra 
wą własność. 

W SĄDZIE. 
Paczka ze spornemi pończo­

chami dołączona została do 
sprawy która odbyła się w dniu 
wczorajszym w Sądzie Grodz­
kim. Oskarżona Regina Kowal­
ska w dalszym ciągu twierdziła 
że pończochy są jej własnością 
i niema zamiaru darować jej fir 
mie, a p. Kohan mówił, ie już 
oddawna podejrzewał Kowal-

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

Łelłiny-tpecolllliw 
Z A W A D Z K A 1 eiynaa od 8 rano do 0 wleczÓT 

od 11—12 I 2—3 przyimul* kobieta 
lakan 

W niedziel* i lwięta od •— 2 pa, 
Leczenie chorAb WENERYCZNYCH, MOCZO-PŁCIOWYCH l SKÓRNYCH 

Badanie krwi i wydzieli* aa 
zyfilb tryper 

KuDilDlitli i owoioglim aroioatim. 
Gabinet iwlatlo-leeinłcay. 

Kosmetyku lekarska Oddzielna poczekalnia dl* kobiet 
P O R A D A 8 i ł . 

ską o kradzież pończoch 1 ie 
wszystkie znalezione ti Regin­
ki pończoszki są jego własnoś­
cią. 

Na rozprawę w charakterze 
świadków stawiło się kilku pra 
cowników firmy pończoszniczej 
był m. In. sprzedawca, buchał 
ter i córka właściciela (prawdo 
podobnie biuro fabryki było w 
tym dniu nieczynne). 

Przyniesiono pończochy. O-
glądał je pod światło buchalter, 
oglądał ekspedjent, sprzedaw­
ca i córka właściciela. Oglądali 
je ze wszystkich stron i wresz­
cie nic konkretnego nie stwier­
dzili. Ano, nie jeden Kohan wy 
tabia takie pończochy. 

W rezultacie przewodu Sąd 
skazał Reginę Kowalską na je 
den miesiąc więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na 
przeciąg dwóch lat. Dowód rze 
czowy w postaci spornych poń­
czoch Sąd kazał zwrócić oskar­
żonej Kowalskiej. J. Krzecki. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 świata do 2 po pot Wizysr 
kle specjalności I dentystyka Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Ren te gen. szczepienia, anall-zy 
(moczu, kału, krwi, plwocin wydzie­
lin 1 t. d.) Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologlczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote. 

Dr. med. 

Niewiażski 
przeprowadził ale »• ul. Andrzeja 5 Tel. 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
' • ' i v ii»ne od 8-10 rano 1 od 5-° wlecz, 
W niedziela I święta od 9 do 12 w pol 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegieintana 25. te l . 26-87. 
*oeclall«ta chorób sit ornych i weno 
rycznych Flektroterapta I eczenle 

lampa kwarcowa. 
Przytnni* od godz 1 10 12—3 

w niedziele 4wleta od 0—1 
Panie id 4 5. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koAct stawów 1 
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Rozdział XIII . 
STRZAŁ W LESIE. 

Baumgarten, który zniknął, 
poniósłszy chwilową porażkę, 
pozostał jednak ciemną zmorą 
dla mieszkańców Oakhurst. — 
Był widocznie obrażony. A na­
dzieja rozgłosu, tak pożytecz­
nego dla człowieka, pragnące­
go zrobić karjere mogła być 
mu podnietą i skłonić go do 
zlekceważenia groźby, wypo­
wiedzianej przez dr. Bena. 

Odgłos dzwonka u drzwi wej 
ściowych, samochodu, pomyka 
jącego drogą nad jeziorem, na­
wet odezwanie się telef. wyda­
wało sie brzemienne w złowro­
gie następstwa. W każdej 
chwili oczekiwano wejścia, u-
rzędnika policji, ubranego po 
cywilnemu, przez wzgląd na 
stanowisko społeczne Carring-
tonów, ale uzbrojonego w roz­
kaz aresztowania. Odczuwała 
to również służba, a Maxwell 
stał się Jeszcze bardziej „urzę­
dowym", zupełnie jak generał 
w głównej kwaterze, gotujący 
się do odnarcia ataku nleprzy-
mcielskiego. 

Carrlngton już nawet nie sta­
rał słę ukrywać swego przy­
gnębienia, a Helena bvła roz-
tarenlona i mimo heroicznych 
wysiłków nie zdołała zacho 
wać wobec gości pozorów po­
godnego usposobienia. W ge­

nerale obudziło się nagłe za­
miłowanie do pieszych wycie­
czek, podczas których najnie-
spodzlewaniej stawał w zamy­
śleniu 1 widziano go. jak trwał 
długo na jednem miejscu, sku­
biąc nerwowo bródkę, niezwy­
kła takiego traktowania. Całe 
towarzystwo rozprzęgło się. u-
nikano się nawzajem, i spotyka­
no się tylko przy stole, w na­
stroju niemal grobowym. 

W najgorszem położeniu był 
Marston. Nie, żeby odczuwał 
obawę o siebie. Jego doświad­
czenie prawnicze mówiło mu. 
że okoliczności, które wydawa­
ły się tak podejrzane Baumgar-
tenowi. przy bliższym rozbio­
rze utracą wszelkie pozory w i ­
ny. 

Czy Jednak Carlotta będzie 
równie szczęśliwa? Nie wątpił 
o jej prawości. Ale tajemnicze 
zobowiązanie, które nie pozwo-
Mło jej wyjawić mu całej praw­
dy, może zamknąć jej usta rów 
nież wobec władz śledczych. A 
wówczas może być narażona 
na wielkie przykrości. Cała je­
go uraza do niej rozwiała sie. a 
postanowienie nie pytania o nic 
więcej ustąpiło miejsca prag­
nieniu udzielenia jej ochrony i 
•tomocy. 

Najwidoczniej jednak Carlot 
ta pomoc te odrzuciła. Pierw 
szego dnia po powrocie od po­

cie 
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tów, ani też konglomeratu sy­
stemów: obrona dobrze i w po 
rę interweniowała pod koszem, 
przesłaniała pole strzału, a z 
drugiej strony współpracowała 
wybitnie z atakiem. 

11 punktów zdobytych przez 
obrońcę Kurca — świadczy o 
równomiernem rozłożeniu pra­
cy na całą drużynę, a z drugiej 
strony o dobrem spoziomowa­
niu drużyny I celowości obrony, 
skądinąd powołanej głównie do 
obrony, a nie „odrabiania* punk 
tów. 

Nadzwyczajna forma Ała-
szewskiego, zwrotność i ruchli­
wość jego pod koszem, uwień­
czone rekordem 27-iu punktów 
— to atuty Łodzi. 

Żadnej niemal okazji Łódź 
nie opuściła do zdobycia kosza. 

Najlepszym w drużynie war 
szawsklej był Kostrzcwski, jak 

również słabym był jego kolega 
klubowy (AZS) Malanowski, 
kryjący (w drugiej połowie) A-
łaszewskiego. 

Puhar ofiarowany przez dr. 
Zawadzkiego, dyrek. Państw, 
lnst. W. F. — przeszedł w rocz 
ne posiadanie okręgu łódzkie­
go. 

Jak piękną i skuteczną była 
gra reprezentacji łódzkiej, tak 
słaba była klasa 

klubów łódzkich: 
„Absolwentów" i YMCA., star­
tujących w turnieju. 

Absolwenci potknęli się o 
zespół AZS-u, drużynę, która 
w oczach publiczności war­
szawskiej, nie umie. czy też nie 
może przegrać meczu. 

5-ciu lekkoatletów i to pierw 
szej klasy polskiej, zaprawio­
nej meczami mistrzowskiemi 
(Warszawy) — górowało nie­
podzielnie nad drużyna łódzką. 
Wigor, tężyzna fizyczna, może 

40-letni jubileusz 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego. 
W miesiącu maju r. b. Jedno 

z najstarszych towarzystw 
sportowych w Polsce — Łódz­
kie Towarzystwo Kolarskie (da 
wnlej Towarzystwo Warszaw­
skich Cyklistów w Łodzi) ob­
chodzi uroczystość 40-lccia 
swego istnienia. 

Imponujący program uroczy 
stoścl. w skład którego wcho­
dzi kilka biegów kolarskich szo 

sowych, został szczegółowo 
przez zarząd towarzystwa 0-
pracowany i podany będzie do 
wiadomości publicznej po za­
twierdzeniu przez nadzwyczaj-
rjgt\yalne zebranie, które się od 
będzie w sobotę, dnia 9'marca 
r. b. o godz. 7 min. 30 wieczo­
rem w lokalu towarzystwa 
przy ulicy Piotrkowskiej 174. 

Komunikat Łódzkiego Towarzystwa 
Kolarskiego. 

Członkowie Ł. T. K. życzący 
sobie otrzymać za pośrednic­
twem towarzystwa numery na 
rok 1929 — winni złożyć swoje 

karty rowerowe z roku ubieg­
łego kapitanowi klubu — Mie­
czysławowi Karpińskiemu w 
terminie do dnia 15 marca r. b. 

Bajońska gaża 
mistrza łyżwiarskiego. 

Mistrz świata w jeździe figu­
rowej na lodzie. Wiedeńczyk 
inż. Boeckl przed 2 miesiącami 
opuścił Europę, udając się 

do Ameryki, 
jako przedstawiciel pewnej fir­
my samochodowej. 1 stało się 
to. na co zresztą ..fachowcy" 

byli przygotowani: z Ameryki 
nadeszła wieść, że inż. Boeckl 
pozostaje poza oceanem w cha­
rakterze trenera reprez. łyż­
wiarskiej U. S. A. Boeckl otrzy 
ma. rzecz prosta, bajońskie wy 
nagrodzenie, ale musiał się po­
żegnać z amatorstwem. 

i podniecenie, porywały tę dru 
żynę w tym stopniu, iż sędzia 
(notabene -— dobry) — z tru­
dem mógł utrzymać w karbach 
drużyny. 

Absolwenci — stanowili 
kontrast pod względem fizycz­
nym, a technicznie, niestety, 
nie górowali wcale nad prze­
ciwnikiem, by może kusić się o 
wygraną. 

47:19 —- obciążyło ogólny 
bilans łodzian. AZS. grał w 
składzie: Kostrzewski, Troja­
nowski, Malanowski, Gaszyń­
ski, Wciśliński; Łódź — w skła 
dzie: Pegza, Weingarten, Tade 
usiewicz. Wentel, Jampst. 

Kostrzewski zdobył: 20 pkt., 
Trojanowski 17, Wentel (8). 

Ostatni mecz turnieju: Y. M. 
C. A. łódzkiej z YMCA. war­
szawską przyniósł 

ponowne zwycięstwo 
drużyny warszawskiej w sto­
sunku 51:24 (24:12 do poło­
wy). 

Mecz ten, w odróżnieniu od 
poprzedniego (AZS.) — stano­
wił najpiękniejszy punkt pro­
gramu, choć drużyny nie 0-
szczędzały ani sił własnych, 
ani całości (cielesnej!) prze­
ciwnika., 

Warszawa, oprócz Stojew-
sklego, w pełnej, łódzkiej decy 
zji-.CKosiński,- Wajgt, Bednarek, 
Kledrowski): Łódtw składzie: 
Linka. Hajek," Marcinkiewicz. 
Wełnie. Stomke. W kolejnych 
odstępach atak Warszawy zdo 
bywa przewagę punktową ze 
strzałów napadu: Bednarka 
(15), Wajgta (14). Łodzianie 
grają bez „ducha", zwłaszcza 
w II-ej połowie, nie wierząc 
wprost w możliwości wygra­
nej (i własne siły!). Dobrym 
był w obronie, a jeszcze lepszy 
w wypadach Kosiński (obroń­
ca); z łodzian Stoinke zdobył 
16 pkt. 

Wygrana reprezentacji Ło­
dzi —, jest wyrazem liczebno­
ści i jakości piłki koszykowej 
w Łodzi (19 drużyn), przegra­
na łódzkich drużyn klubowych 
świadczy 

o równym poziomie 
piłki koszykowej w Łodzi, a z 
drugiej strony o rozproszkowa 
niu po drużynach, pierwszej ja 
kości jednostek. 

Cz. Rębowskł. 
(Warszawa) 
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TEATR POPULARNY. 
Od dziś codziennie o godz. 8.30 wiecz. w dal­

szym ciągu ściągać będzie tłumnie publir-rność 
przepiękna tragedia „Romeo 1 Julja". która utrwa 
lila sobie powodzenie. Bilety do nabycia w kasie 
teatru przy ulicy Ogrodowej 18 i w kwiaciarni 
D-cI Dymkowskich, Plac Kościelny nr. 4. 

:o: 

R A O J O - K Ą C I K . 
Poniedziałek, 4-go marca. 
Warszawa. — Godz. 

13.00 Komunikaty: rolniczy i meteorologiczny; 
J4.50 Komunikaty: meteorologiczny, gospodar:zy 
I nad program; 15.10 Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów p. t. „Złoty wiek Grecji" wygł. 
prof. J. Jakubowski; 15.35 Tygodniowy przegląd 
komunikacyjny — referent prasowy M. K„ p. Ta­
deusz Strzetełski: 15.50 Koncert z płyt gramofo­
nowych: 17.00 Odczyt z działu „Wojskowość" p. 
t „Znaczenie kawalerii w polskie] wojskowości". 
Odczyt 1-szy — wygłosi ppułk. Al. Praglowsk'; 
17.25 Odczyt z cyklu organizowanych przez Min. 
W R i O. P. p. t. „Współczesny stan badań 
nad epoką Jagiellońską" wygłosi prof. dr. Oskar 
Hatecki; 17 55 Transmisja muzyki tanecznej z ka 
wiarni „Gastronomia". Orkiestra pod kierunkiem 
Lewaka 1 Mutzmana; 18.50 Rozmaitości; 19 10 
Wykład literatury francuskiej — Lektor Luclen 
Roquigny; 1935 Nad program I komunikaty; 19 56 
Sygnał czasu z warszawskiego obserw. astronom. 
20.30 Koncert międzynarodowy z Pragi. Po trans 
misji t. J. około godz. 22.00 wygłoszone zostaną 
konjuaikaty: ltttaiczo-njeteorologicznyj P, A, T , 

policyjny, sportowy oraz nad programowe; 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z saii Malmowej ho 
telu „Bristol". Orkiestra pod kier. A. Gołda 1 J. 
Petersburskiego. 

Wtorek, 5-go marca. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu z war 

szawsklego obserwatorium astronom., hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotnlczo 
meteorologiczny; 12.10 Koncert z płyt gramofono 
wych dla słuchaczy ze wsi; 13.00 Komunikaty: 
rolniczy 1 meteorologiczny; 14.50 Komunikaty: me 
teorologiczny i gospodarczy; 15.10 Odczyt z cy­
klu wykładów dla maturzystów szkól średnich p. 
t. „Upadek Grecji i kultura hellenistyczna" wy­
głosi prof. Jan Jakubowski; 15.35 Odczyt p. t. 
.Przegląd polityki międzynarodowej za m. luty" 
( zcyklu odczytów organ, przez M. S. Zagr.) wy­
głosi dr. Jan Grzymała-Grabowlecki; 16.00 „Chwil 
ka lotnicza"; 16.15 Program dla dzieci. Koncert 
żywych ka>narków hodowli p. Merenholca; 17.00 
Odczyt p. t. „Sport i kino" wygłosi p, Ta'd. Mal-
tze; 17.25 Odczyt organizowany staraniem Komi­
tetu Wystawy Propag; 17.55 Koncert orkiestry P 
R. pod dyr. Józefa Ozimlńsklego; 18.35 Recytacja 
poetycka z Wilna; 18.50 Rozmaitości; 19.50 Ope­
ra z Poznania („Krzyżacy" A. Dołżyckiegok W 
przerwie komunikaty teatrów miejskich. Po trans 
misji wygłoszone zostaną komunikaty: lotnlczo -
meteorologiczny, policyjny, sportowy, nad pro­
gram, komunikaty P. A. T. oraz retransmisja ze 
stacyj zagranicznych na aparatach ..Marconi". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), M. Mtlllera (Piotrkowska 
46\ W. Oroszkowskiego (Konstantynow­
ska 15). Perelmana (Ccgielniana 64). H. 
Nipwiarowshiego .(Ąlejisandrawska 37)-

W rozmowach o sporcie bok 
serskim dość często używa się 
pewnego wyrazu angielskiego, 
który na język polski trudno 
dokładnie przetłumaczyć: 

knock-out 
(mów: nokaut), czyli ,,niezdol­
ny do walki". Takie przetłuma 
czenie jest jeszcze najwierniej­
sze. Z powodu częstego wyma 
wiania przyjęto na całym świe­
cie wyraz ten w skróceniu jako 
k. o. 

Pod knock-out rozumiemy 
uderzenie, które przeciwnika 
robi na przeciąg 10 sekund nie­
zdolnym do walki. Uderzenie to 
można zadać w kilka bardzo 
wrażliwych miejsc 

głowy i tułowia. 
W następujących czterech 

miejscach można knock-out o-
siągnąć: początek szczęki (Klnn 
spitze), żołądek (solar plexus), 
koniec szczęki poniżej ucha i 
serce. Jednakże najczęściej o-
siąga się knock-out przez ude­
rzenie w szczękę. 

Przeciwnicy boksu (takich 
mamy jeszcze bardzo dużo) — 
twierdzą, że knock-out jest bo­
lesny i dla zdrowia szkodliwy. 
Temu twierdzeniu stanowczo 
muszę zaprzeczyć. Twardy i 
trafny cios zadany przeciwniko 
wi sprowadza natychmiastową 

utratę zmysłów, 
tem samem bólu żadnego się 
nie odczuwa. Knock-out jest 
jakby uśpienie eterem lub chlo 
roformem. Szybkość uderzenia, 
do którego nadzwyczajnej siły 
nie potrzeba, wystarczy, ażeby 

sprowadzić lekki i zupełnie nit 
szkodliwy wstrząs mózgu; o-
trzymujący uderzenie słyszy da 
leki szum, wszystko wydaje się 
dalekiem, bardzo dalekiem. Li­
czenie sekund przez sędziego 
ringowego, które najpierw nie­
wyraźnie, a potem coraz wyraź 
niej słychać, daje poznać, że 
jest się znokautowanym, że le­
ży się na ziemi, ale dziwne u-
czucie jakoby było się pijanym 

nie pozwala wstać. 
Dopiero po kilku sekundach 

zależnie od twardości uderze­
nia, jest leżący w możności po­
wstać. Przy dobrym treningu, 
już po jednej minucie znokauto 
wany nic me odczuwa i czuje 
się zdrowym jak ryba w wo­
dzie. 

Uderzenie w serce zwala 
każdego bezsilnie z nóg: ostre 
uderzenie, trochę powyżej ser­
ca, zatrzymuje czynność tegoż 
na moment, wystarczający dc 
upadku na ziemię. 

Knock-out jest zdobyczą 
modnego sportu bokserskiego. 
Pięściarze dawniejszych cza­
sów uderzali się surową siłą, 
bez żadnej techniki, walka taka 
trwała całemi godzinami i była 
w porównaniu do dzisiejszegc 
boksu naprawdę brutalną. John 
L. Sullivan był pierwszym bok­
serem, który poznał możliwość 
nokautu i skutki jego przestu­
diował. 

Wśród bokserów polskich 
mamy kilka takich, którzy świt 
tnie umieją zadawać knock-out. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W sobotę odbył się to­

warzyski mecz hokejowy po­
między mistrzem szkolnym na 
rok bieżący zespołem Szkoły 
Zgromadzenia Kupców a zespo 
łem gimnazjum im. Kopernika. 
Wynik 1:0 dla kupców. • 

(—) Na dzień wczorajszy za 
powiedziany był pierwszy tre­
ning piłkarski w Łodzi. Śmia­
łego przedsięwzięcia podjął się 
ŁKS. który dużym nakładem 
kosztów i pracy zniósł prze­
szło metrowej wysokości śnieg 
z treningowego boiska. Pierw­
szy trening zgromadził nadspo 
dziewanie dużą ilość graczy, 
którzy stawili się w liczbie 
37. Z graczy drużyny ekstra 
klasy widzieliśmy Cylla. Dur­
kę, Trzmiela. Stolenwerka i w. 
in. W dniach najbliższych spo­
dziewany jest przyjazd trene­
ra klubu wiedeńczyka Linds-

X 

meyera, który systematycznie 
pokieruje już akcją treningo­
wą. Mimo 8 stopni mrozu piłka 
rze byli w doskonałych humo­
rach. 

(—) W maju ŁKS. obchodzić 
będzie 40-Iecie swego istnienia. 

(—) W sobotę i w niedzielę 
rozegrane mecze w koszyków­
kę o puhar przyniosły wynik ' : 

Sobota. 
Odrodzenie—Kadimah 49:17 
TUR. — Przemysłowa 47:14 
Hasmonea — Widzew 21:26. 

Niedziela. 
Na dzień ten wyznaczone 

były rozgrywki przeciwników 
silniejszych ze słabszymi. I 
tak: 

Triumf — ŁSG. 57:14. 
I. K. Poznański — „Kuliń-

ski" 37:10. 
ŁKS. — Stow. Młod. Pol 

88:11 (35:8). 
x 

221:3. 
Sukcesy hokeistek angielskich. 

Hockeistki angielskie wróci­
ły z podróży po Ameryce do do 
mowych pieleszy, witane owa­
cyjnie przez tysiączne tłumy. 
Entuzjazm zgoła usprawiedli­
wiony, jeśli się zważy, że ho­
ckeistki na 15 rozegranych me­
czów osiągnęły stosunek bra­

mek 
221:3111 

Ten imponujący bilans jest z 
jednej strony świadectwem kia 
sv Angielek, ale z drugiej — nie 
zbyt pochlebnie świadczy o po­
ziomie hockeya w USA. wśród 
pań. 

Śmierć Williama Maxvella, 
pioniera kooperacji miądzynarodowei* 

W Rothesay (Szkocja) zmarł 
Wiliam Mawel l , weteran ko­
operacji brytyjskiej i pionier 
kooperacji międzynarodowej. 

Will.am Maxvell urodził się 
w 1*41 roku w Glasgow. Po­
chodził z ludu i. pełniąc zawód 
kiernika powozów, we wczo-
snej młodości zetknął się 

ruchem robotniczym. 
Działalność spółdzielczą roz-

ooczał ta terenie spółdzielni w 
hdyr.br.rgu, której wkrótce zo­
stał kierownikiem. Na tem sta­
nowisku daje się poznać, jako 
świetny organizator i ideowy 
spółdzielca. W r. 1839 zostaje 
wybrany na przewodniczącego 
i:'zkocKiej Hurtowni Spółdziel­
czej które to stanowisko zaj­
muje bez przerwy do 1908 roku 
W ciągu tego okresu Hurtow­
nia Szkocka powiększa swój 
->brót z 800.000 funtów s-'terl. 
do 7.500.000 funt. szterl. Zaraz 
po cbjeciu przewodnictwa 
Drzez Maxvella hurtownia 
wkracza na drogę własnej pro­
dukcji otwierając szereg fabryk 
i nabywając wreszcie słynne 
centrum swego przemysłu w 
Shieldhauu. 

W roku 1902 W. Maxvell zo­
staje wybrany do Egzekutywy 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, a w pięć lat po­
tem obejmuje stanowisko prze-
wodjijczącefro z.wiąz.Ku, Kilku­

dziesięcioletnie doświadczenie 
i wielki entuzjazm oddają W. 
Maxvell całkowicie sprawom 

kooperacji międzynarodowe]. 
Znaczenie Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w tym 
okresie szybko rośnie. 

Dopiero w r. 1921. z powodu 
nadwątlonego zdrowia zrzeka 
się W. Maxvell swego stanowi­
ska, ale zostaje jednogłośnie u-
czczony przez kongres w Ba­
zylei tytułem członka honoro* 
wego związku. 

Przez śmierć W. Maxvella 
spółdzielczość straciła swego 

wielkiego pioniera, 
którego imię otoczone jest 
czcią przez kooperatystów ca­
łego świata, gdyż związane jest 
z kardynalnemi zagadnieniami 
ruchu spółdzielczego: z rozwo­
jem własnej produkcji i sprawą 
międzynarodowego pokoju. 

N a j m o d n i e j s z a m a t a r j a l y na 

REFORMY 
I K O M B I N A C J E 

poleca 

EDMUND BOKSLEITNER 
Sienk iewicza 79* T e ł . 41-7». 
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Świetna organizacja nowojorskiego cechu oszustów. 
Niema może w wielkich mia 

gtach amerykańskich cechu ktJ 
ryby tak szedł z postępem cza­
su, jak cech oszustów - żebra­
ków. Żebracy amerykańscy 
wniknęli głęboko w 

nowoczesną psychologię, 
t ich metody udoskonalają się coraz bardziej. Porzucili zupeł 
nie dawne, przestarzałe meto­
dy. Żaden amerykański że­
brak nie molestuje bliźnich dłu-
glemi jeremiadami o nędzy i fa­
talnym losie. Poszli całkiem za 
prądem czasu i przejęli ów po­
średni, niemy system, panujący 
na Wschodzie. Oszuści ci są 
zbyt taktowni, aby okazywać 
natarczywość. Właśnie w ogra 
niczaniu swych skarg okazują 
swe mistrzostwo. 

Tuż po wojnie było 
uczucie patriotyczne 

kopalnią złota, z której żebra­
cy amerykańscy ciągnęli olbrzy 
tnie zyski. 

Jest znaną rzeczą, że smak j 
publiczności się zmienia. Wie o' 
tera doskonale cech żebraków' 
i odpowiednio do tego stara się 
jak najlepiej wyzyskać swe wia 
domości psychologiczne. Po mo 
dzie inwalidów wojennych przy 
szła moda na 

lotników. 
Ulicami NoWego Jorku uwi­

jają się obecnie jakieś indywi­
dua w pełnym rynsztunku lot­
niczymi opowiadają licznej rze 
szy ciekawych o swoich cudów 
nych lotach I o fatalnym zbiegu 
losu, który ich w końcu ze­
pchnął na samo dno życia. Naj­
częściej taki lotnik me wystę­
puje w charakterze typowego 
żebraka. Opowiada tylko, że 
odbył np. start w Saint Louis, 
koło Pitsburga, maszyna jego 
rozbiła się, a on na pociągu to­
warowym jako ślepy pasażer 
przybył do Nowego Jorku. Te­
raz potrzebuje tylko 25 centów, 
aby mógł pojechać na lotnisko. 
Oczywista, każdy przeciętny 

Jankes z miłą chęcią wspomaga 
ćwiercią dolara dzielnego lot­
nika, który podczas opowiada­
nia nie żałuje bohaterskich min 
i gestów. W pięć minut później 
opowiada lotnik swoją przygo­
dę drugiej osobie. 

To są jednak tylko najbar­
dziej prymitywne metody. Że­
brak amerykański jest niesły­
chanie pomysłowy i niewyczer 
pany w swych ideach. Przytem 

pracuje tylko pięć do sześciu 
godzin dziennie, a niedzielę 
święci zupełnym wypoczyn 
kiem. Wieczorem idzie do tea­
tru albo do klubu nocnego. — 
Tam promienieje w eleganc-
kiem ubraniu, ma w gorsie fra­
ka djamentowe spinki, a wo­
bec damy swego serca zachowu 
je się w sposób wytworny i ry­
cerski. 

Śmierć zaczajona w z b l o r n i k a c 
czyha na pasażerów pociągów. 

Poczas licznych katastrof wy 
kolejcnia lub zderzenia się po­
ciągów jakie wydarzyły się w 
latach ubiegłych, nie obvło się 
niejednokrotnie bez pożaru. — 
Przyczyna tego bvłv zawsze 

zbiorniki z gazem, 
który służy do oświetlenia wa­
gonów kolejowych. Zbiorniki te 
ulegały rozbiciu lub częściowe­
mu uszkodzeniu, skutkiem cze­
go wytwarzała się dookoła po­
ciągu, dotkniętego katastrofą, 

atmosfera gazu łatwopalnego 
Wystarczyło tedy iskry lub pło 
mienia z paleniska lokomotywy 
lub światła z palącej sie lampy 
wagonowej, aby wzniecić stra 
szny pożar, który powiększył 
grozę katastrofy j zazwyczaj 
pochłaniał dużą liczbę ofiar w 
ludziach. 
Straszny taki przebieg miała 

np. katastrofa kolejowa w Char 
field w Anglji w październiku 
1928 roku. podczas której po-

O D E O N " D z i * 
Praejasd 2 p r e m j e r a ! 

Złotowłosa Ruth Taylor odtwa­
rza główną rolę w przeróbce 
filmowej znanej powieści An i ­
ty Loos pod tyt. „Mężczyźni 

wolą blondynkil" 

Pikantne i niezwykłe dowcipne sceny 
w filmie p. t 

Król Ułanów 
IPiosenki Wiednia) Komedja pełna nie­
frasobliwego, żywiołowego humoru : 

tempa. Jako kapitana ułanów 
HARRY LIEOTKE k :

k

;
G

^ £ ;
c ł y n 

MARJA PAUDLER UŁ\° GSMSF-
HANS JUNKERMAN 
Mad program F A R S A . 

W O D E W I L " 
Główna Nr. 1 

D z i ś 
p r e m j e r a ! 

Pikantny film z życia magnatów 
Austryjackich p. t. 

Dramat pełen miłości i poświęceń w 
roHch Głównych znakomici amanci 

JÓZEF SCHILDKRAUT 
N I L S A S T E R 
L E A T R I C E J O Y 

N a d PROGRAM FARSA. 

„ C O R S O 
Zielona 2 

D z i ś 
p r e m j e r a ! 

Po raz pierwszy w Łodzi 
Emocja! Napięcia! Wrażenia! Wielki 
dramat sensacyjny z za kulis wielko­

miejskich p. t 

opiewający niezwykle przygody opry-
szków rabusiów i niebieskich ptaków 

r— W roli głównej: 
Domenlco Gamblno Sajeta, Hi ldę 

Jenninr/», Helena A l len . 
Nadprogram F A R S A . 

ciąg pośpieszny uld 
niu i spalił sie dostf 
tek eksplozji 

zbiorników g* 
albo nieszczęście 
Villepreux we Fn 
rem większość D* 
stała żywcem snaf 
dziwnego, jeżel i ' 
oego niebezpieczeł 
z winv gazu śwW 
czas ewentualnela 
lejowej, opinia puW 
ea sie coraz usilni 
nać z wagonów o ś j 
zowe i zastąpić Jf 
clektrycznem. cv 
wprowadzonem • 
•niacli kohiowychil 

Ma: Zawadzka l. — Ad mini-
Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28. 228 I 229. 
' lub lego zastępca oraz 

wydawnictwa przyjmuj* 
lodztay l do 2 po południu. 
* a p r e n u m e r a t y : 
" to w Łodzi' 3 zt- 20 V 

Pfowlncjl 4.50, za trasie* 9.50 
Odnoszenie do domu 40 *r. 

nadesłane bez oznaczenia 
im. uważane są za bezpłatne 

zarówno użytych lak 1 

redakcja 

W * 

Cena 20 fljr* 
zwraca. 

Konkurenci Cheopsa. 

N O W O C Z E S N A P I R A M I D A . 
Ameryka naśladuje starożytnych Eg pcian. 

Z Ameryki dochodzi nas sen 
sacyjna wiadomość że miljarder 
amerykański Morgan, jeden z 
najbogatszych ludzi w Ameryce, 
obok Forda I sędziwego Johna 
Rockfellera, postanowił wskrze 
sic w 'nowoczesnym kształcie je 
den z największych cudów archi 
tektury starożytnej — piramidę 
Cheopsa. 

Arcydzieło to powstać ma 
na równinie niedaleko Kansas 
Gty i oczywiście nie będzie wy­
konane tylko z cegieł i bloków 
kamiennych jak dawne pirami­
dy, lec* częściowo z żelaza. Bu 
dowa ma być rozpoczęta w ro­
ku 1930-ym. 

Przeznaczenie nowoczesnej 
piramidy będzie zgoła inne niż 
w starożytności, gdzie — . jak 
wiadomo — piramidy służyły za 
grobowce. 

Morgan postanowił w pira­
midzie urządzić przedewszyst-
kiem 

wspaniałe muzeum, 
w którem pragnie umieścić licz 
ne historyczne zabytki i przed 
mioty sztuki, znajdujące się w 
posiadaniu rodziny Morganów. 
Dalsze pomieszczenia przezna­
czone są na wspaniałą bibliote­
kę, labdratorja naukowe i wyż­
szą uczelnię. 

O uczelni tej powiedzieć mo 
źna w ścisłem znaczeniu wyra­
zu, że będzie wyższą uczelnią 
ponieważ umieszczona zostanie 
na najwyższych piętrach pirami 
dy. U samej góry, w szczycie, zo 
stanie urządzone 
obserwatorium astronomiczne, 
dla którego Morgan już ofiaro­
wał olbrzymi teleskop, dorów-
nywujący najlepszym okazom w 
tym zakresie. Szczyt piramidy 
mieścić będzie ponadto i radjo-
stacię. 

I pod tym względem takie ist 
nieje pewna łączność pomiędzy 
piramidą Cheopsa i piramidą 
Morgana, ponieważ piramidy w 
starożytności budowano na pod­
stawie astronomicznych wska­
zówek: przekątne lin je piramid 
skierowane są w stronę gwiazdy 
polarnej. Stąd starożytne pira­
midy są niejako kamiennemi 
symbolami astronomicznej wie­
dzy starych Egipcjan. 

Wnioskując z planów, pirami 
da amerykańska będzie nietyl­
ko jednym z większych, ale zde 
cydowanie największym pomni­
kiem architektonicznym w świe 
cie. 

Piramida egipska ma wyso­
kość 147 metrów. Piramida Mor 
gana ma mieć 210 metrów wyso 

kości. Nie dosięgnie zatem wy­
sokości wieży Eiffel (300 metr.) 
chociaż różnica wysokości nie 
będzie zbyt znaczna. 

Podstawą piramidy amerykan 
skiej także będzie kwadrat. Bo­
ki kwadratowe nie będą wszak 
że miały długości po 132 metry, 
jak u egipskiej piramidy, ale po 
250 metrów. 

Według historyków greckich 
budowa piramidy egipskiej trwa 
ła lat trzydzieści 1 zatrudniała 

sto tysięcy robotników. 
Praca amerykańskiego cudu 

architektury trwać może zaled­
wie 2 i pół lat i nie będzie po­
trzebowała podobnego nakładu 
rąk roboczych dzięki elektrycz­
nym dźwigom, kranom i innym 
pomocniczym maszynom techni­
cznym. 

Fundamenty piramidy będą 
w strukturze swej podobne do 
fundamentów wieży Eiffel, — 
przedstawiających się w postaci 
czterech monumentalnych klo­
ców betonowych, zagłębionych 
w ziemi na dwadzieścia metrów 
głębokości. Olbrzymie te slupy 
dźwigać będą ciężar, przewyż­
szający czternaście miljonów kl 
logramów. 

Koszta tego olbrzymiego bu­
dynku będą równie olbrzymie. 

Nie zostało jeszcze obliczone, 
co wynosić będzie wewnętrzne 
urządzenie muzeum, sal labora 
toryjnych, uczelni, obserwato­
rium. Sama budowla jednak ko-

Isztować będzie około 
trzech 1 pół miliona dolarów. 

Budowa wieży Eiffel kosztowa­
ła swego czasu 6 i pół miljona 
franków, li. mniej niż półtora 
miliona dolarów. Z chwilą, gdy 
piramida stanie na równinie Kan 
sas City, świadczyć będzie o roz 
woju, techniki naszego stulecia, 
ale zarazem I o kulturze na­
szych- ezasów. 

JUL .ALL 
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